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p rzy sw o ić  sobie ty lk o  p o w ie rzch o w n e  w iad o m o śc i 
z c a ło k sz ta łtu  zaw o d u  g raficzn eg o , a  zu p e łn ie  o p an o ­
w ać je s t w  s ta n ie  ty lk o  je d e n  lu b  n a jw y ż e j dw a 
d z ia ły  g ra ficzn e . Ż a d n a  je d n o s tk a , k tó ra  p rzep isow o  
s ta w a ła  p rzed  K om isją, e g z a m in a cy jn ą , po z ło żen iu  
e g z a m in u  m is trzo w sk ieg o  w zaw odzie  g ra ficzn y m , 
n ie  m oże w ierzyć , że  z tą  c h w ilą  p o s ia d a  k w a lif ik a c je  
rzeczy w iśc ie  m is trz o w sk ie . U czy n iła  ty lk o  zadość 
p rzep iso m  Izby  R zem ieśln icze j, k tó r a  ta k ie g o  f a ­
ch o w ca  po z ło żen iu  e g z a m in u  m is trz o w sk ie g o  u p o ­
w a żn ia  do p o d p isa n ia  k o n tra k tó w  u czn io w sk ich .

P o n iew aż  m is trz o s tw o  ro z u m ie  się  ty lk o  w s to ­
s u n k u  do rę k o d z ie ln ic tw a , to  w ła śc iw ie  rzecz b io rąc , 
m is trz ó w  w  zaw odzie  g ra f ic z n y m  n ie m a . S ą ty lk o  
m is trz o w ie  dz ia łów  g ra ficzn y ch . Że zaś do w y k o ń ­
czen ia  ja k ie jb ą d ź  p ra c y  k o n ieczn e  są  c o n a j -  
m n i e j  d w a  d z ia ły , k o n ieczn i s ą  w ięc co n a jm n ie j 
d w u ch  fachow ców  z d w u ch  ro z m a ity c h  dzia łów , ab y  
d a n ą  p ra c ę  po „ m is trz o w sk u "  w yk o n ać . M istrz- 
zecer p o trz e b u je  k o n ie c z n ie  m a sz y n is ty , m is trz -  
m a sz y n is ta  n ie  obejdzie  się bez zecera , m istrz -dn tro - 
lig a to r  p o trz e b u je  jed n eg o  i d ru g ieg o . T a k  sam o 
lito g ra f  n ie  w y k o ń czy  n ic  bez k a m ie n io d ru k a rz a , 
a  c h e m ig ra f  b ezs iln y  je s t bez re tu sz e ra . T y ch  d z ia ­
łów  i p o d d z ia łó w  je s t n ie z lic z o n a  ilo ść , a  k a ż d y  dzia ł 
s ta n o w i sp ec ja ln o ść  s a m ą  d la  siebie.

D latego  k a ż d y  in n y  p rzem y sł k ro c z y  w te j s p ra ­
w ie o ty le  w  p ew n y c h  p rz e w id z ia n y c h  ra m a c h , że 
m oże sobie d o k ła d n ie  o k re ś lić  m ia rę  d o sk o n a ło śc i, 
k tó r a  k w a lif ik u je  d a n ą  je d n o s tk ę  n a  zaszczy tn e  
m ian o  m is trz a , pod czas g d y  w  zaw odzie  g ra fic z n y m  
z w yżej p o d a n y c h  pow odów  ty tu ł  ta k i  b rz m i -ponie­
k ą d  p a ra d o k sa ln ie .

N iem cy, k tó rz y  p o s ia d a li  zaw sze n ie z m ie rn ie  
ro z w in ię ty  p rzem y sł g ra f ic z n y  i  p ra c o w n ik ó w  b ezw a­
ru n k o w o  w yszk o lo n y ch , n ie p rz e c ię tn y c h , n a m y ś la li  
się  b a rd zo  d łu g i czas n a d  k w e s tją , czy w  g ra fic e  ra -  
c jo n a ln e m  b y  b y ło  za p ro w a d z en ie  eg zam in ó w  m i­
s trz o w sk ic h . O sta teczn ie  po dość d łu g ic h  d e b a ta c h  
i ro z trz ą s a n ia c h  zdecydow ano  się n a  te n  k ro k . Ale 
p ow odem  te j decyz ji n ie  b y ła  b y n a jm n ie j n a d z ie ja  
p o d n ie s ie n ia  te ch n iczn eg o  p o z iom u  d ru k a rs tw a ;  co

Komunikaty
Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

na P olskę Zachodnią

O góln e zebranie
członków Związku Zakładów Graficznych i Wydaw­
niczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się

w czwartek, 12 maja 1927 r.
po południu o godzinie 4 

w  lokalu związkowym  w Poznaniu 
przy Starym Rynku nr. 4

N a p o rz ą d k u  o b ra d :

W niosek organizacyj pracobiorców  
o zw yżkę płac

Przedtem o godzinie 3 po południu

Posiedzenie Zarządu Głównego
Sekr. gen.: iK ryg

O mistrzostwach  
w przem yśle graficznym.

W  żad n e j ch y b a  g a łęz i p rzem y słu  s p ra w a  m i­
s trz o s tw a  n ie  z a w ie ra  ta k  zaw iły ch  i  w ą tp liw y c h  za­
g ad n ień , ja k  to  m a  m ie jsce  w ła śn ie  w  p rzem y śle  g r a ­
ficznym . P rz e m y s ł ten , z a w ie ra ją c y  ty le  n iez liczo ­
n y ch  dz ia łów  p o k re w n y c h , je s t ta k  t r u d n y  do 
o p an o w an ia , że i  n a jd z ie ln ie js z a  je d n o s tk a  z d łu g o ­
le tn ią , ró ż n o ro d n ą  p ra k ty k ą , m oże p rzez d łu g ie  la ta
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do tego nie łudzono się an i na chwile. D ecydującym  
p u n k tem  tej uchw ały  była poprostu  kw est ja  k o n k u ­
rencji. Bowiem podczas gdy w w ielkich m iastach  
i wogóle w iększych cen trach  d ru k a rsk ich  kw est ja 
u trzy m an ia  pew nej ilości, uczni była jako tako  u s ta ­
lona i kon tro low ana, w m niejszych  zak ą tk ach  p ro­
w incjonalnych  w łaściciele d ru k a rń , po części n iefa­
chowcy,' up raw ia li „fabrykację" uczni na w ielką 
skalę, a że tak i niefachow iec, będąc po w iększej 
części kupcem -ąferzystą , um ie się k o n kurency jn ie  
bardzo n ieprzy jem nie dać we znaki, choćby n a jo s tro ­
żniej k a lk u lu jącem u  fachow cow i, k tó ry  w ypełnia 
ściśle .obow iązki w ynikające  z przepisów  Izb Rze­
m ieślniczych co do ilości uczni w danym  zakładzie, 
postanow iono tem u  k res położyć przez w prow adzenie 
ustaw y o m istrzostw ach . Lecz po k ilk u  la tach  do­
św iadczeń w' tym  k ie ru n k u  p racow nicy  d rukarscy , 
k tó rzy  z początku  z zapałem  przygotow yw ani s ię  do 
egzaminów' m istrzow sk ich  i lakow e z m niej lub w ię­
cej zm iennym  szczęściem  zdaw ali, przyszli do  prze­
k o n a n i a — jak  coraz częściej czytać m ożna w' ta m ­
tejszej p rasie  fachow ej :— że zabiegi ich  były, jeżeli 
już  nie ca łk iem  darem ne, lecz nie przyn iosły  im  tych 
plonów', k tó rych  spodziew ali się w nagrodzie za ich 
bądźcobądź kosztow ne i szlachetne w ysiłk i. Spodzie­
w ali się  posad lepiej p ła tnych , kierow niczych i u s ta ­
lonych. Jako  w' pierw szych latach, gdy tych m istrzów  
by ła  jeszcze, zn ikom a liczba, s tanow iska  tak ie  po­
p ro stu  im  się sypały  jak  z rogu  obfitości i to doda­
wało pom ocnikom  w iększego jeszcze zapału  do ryzy­
k ow an ia  w alk i o ty tu ł m istrza . Po k ró tk im  jednak  
stosunkow o czasie przyszła re fleksja . N astąp iło  prze­
pełn ien ie najp ierw  co do! ilości d ru k a rń  m niejszych, 
w' k tó rych  p ra c u ją  w łaściciele sam i w raz z sw oim  
sztabem  niedorosłyeh dzieci, następnie liczba m i­
strzów  z biegiem  c z a su 's ta ła  się tak  pow ażną, że nie 
stało  m iejsca  na ich  odpow iednie u lokow anie. I dziś 
ze sm u tk iem  p a trz ą  na to, że w idoki ich co do pozy­
sk an ia  lepszych stanow isk  coraz więcej', są  znikom e.

Tak było w  Niem czech, a stan  ten do tąd  jeszcze 
nie uległ zm ianie. Jeżeli p rzyrów nam y tam tejsze  
s tosunk i do naszych, przy jdziem y do p rzekonan ia, że 
dzieje się zupełn ie to sam o, lecz wddoki na  przyszłość 
w y d a ją  się jeszcze więcej niepewne. M am y p rzy k ła ­
dy, k tó re poprostu  są ch a rak te ry sty czn e  i k tó re  w a r­
to  tu  zadokum entow ać jako  cenny dokum en t do pó­
źniejszej h is to rji dziejów naszego d ru k a rs tw a . W ia­
domo, że u s taw y  nasze p rzep isu ją  dla każdej oficyny, 
z a tru d n ia jące j uczni, koniecznie za tru d n ien ie  prze­
pisowo egzam inow anego -mistrza. B yw ają więc w y­
p adk i, że jak aś  d ru k a rn ia , będąc w opałach  o n as tęp ­
stw a z pow odu p rzetrzym yw an ia  chłopca bez kon­
tra k tu , angażu je  sobie m istrza . Poniew aż jednak  
tak i m istrz  okazuje się, jak  na tak  m ałą  oficynę, za 
zbyt drogi, luksusow y przedm iot, robi się z nim  
um ow ę, że m a obowiązek, spraw ą uczni p rzeprow a­
dzić ta k  daleko w porządek, aby Izba R zem ieślnicza 
nie m ia ła  pow odu do niepotrzebnego w trącan ia  się 
w' in te rn a  d ru k a rn i. M istrz więc po n ie jak im  czasie 
podpisu je  m ocą swojego ty tu łu  k o n tra k ty  uczniow ­
skie, Izba R zem ieślnicza m a u s ta  zam knięte , uczeń 
pozostaje, a m istrz  . . .  jest za drogi. Jak iś  czas up ły ­
n ie  aż znow u Izba R zem ieślnicza zupełnie n iepotrze­
bnie zain terw 'en ju je w tej sprawne, 110 ale to już 
przem inęło  ładnych  k ilk an aśc ie  m iesięcy, a ostatecz­
nie przed egzam inam i, aby uczynić znow u ńa m ały  
m om ent zadość form alności, angażu je  się znow u 
któregoś m istrza  . . .

Jak  wodzimy, są to w szystko eksperym enty , 
k tóre w skazu ją  na to, że w' biedzie od każdej ustaw y, 
choćby była n a jrad y k aln ie jszą , m ożna się jakoś 
uchronić . Tem więcej, że ustaw 'a ta  w' za w'odzie g ra ­
ficznym  m a tyle n iedom agali i niedorzeczności, że 
wymaga- koniecznie odpow iednich popraw ek. Jeżeli 
m istrz , k tó ry  jest zawodow ym  zeeerem , m a praw o 
podpisyw ania k o n tra k tu  dla ucznia m aszynisty , 
a rów nież zaw odow y m aszyn ista  d ru k a rsk i, zostając 
m istrzem , jest up raw niony  sankcjonow ać sw ym  pod­
pisem  um ow ą uczniow ską w zawodzie zecerskim , to 
już w idzim y, że w' u staw ie  nie został zaw'ód nasz n a ­
leżycie zrozum iany, a w ypełnienie przepisów  tej 
u s taw y  stan o w i czystą form alność papierow ą, nie 
m ającą  na p rak tyczne  zastosow anie przebiegu czasu 

.n au k i danego chłopca najm niejszego w pływu. Ów 
zecer-m istrz nie będzie uczniow i m aszyniście daw ał 
technicznych  wskazówek,, k tó re sam  zna tylko po­
w ierzchow nie. Kto - więc tem uż uczniow i tychże 
w skazów ek g run tow nie  udzieli? Pom ocnik - m aszy­
n ista . To sam o odnosi się do m istrza-m aszyn isty . 
k tó ry  m a niby daw ać w skazów ki uczniow i-zecerow i. 
Czy jest 011 w' stan ie  to uczynić? Przecież on na  tem  
się zna rów nież tylko zupełnie pow ierzchow nie 
i o tyle tvlko, co m u do jego p ra k ty k i m aszyn isty  po­
trzeba. W łaściw ą naukę odbiera uczeń więc od 
pom ocnika-zecera. Gorzej sp raw a się przedstaw ia 
jeszcze w tak ich  oficynach, gdzie jest tylko jeden 
m istrz  z uczniam i. Tam  m aszynista-uczeń , m ając  
sposobność przy m istrzu-m aszyn iśc ie  pracow ać, wy­
szkoli się doskonale, ale uczeń z a c e rsk i? ...

Powyższe n iedom agania f  w ątpliw ości m im ow oli 
n asu w ają  się każdem u drukarzow i, k tó ry  na  sto­
su n k i dzisiejsze i patrzy  i um ie w yciągać z nich 
zdrow e w nioski.

Sądzićby należało, że egzam iny m istrzow skie za­
wodowi g raficznem u przysporzą większego zastępu 
dzielnych sił k ierow niczych, na  k tó rych  ogólny brak  
dużo się skarży. Lecz i tu ta j u s taw a  m ało przyczy­
n iła  się do polepszenia sy tuacji, nie przew idując 
s trony  psychologicznej. Z chw ilą o trzym ania  bo­
wiem p a ten tu  m istrzow skiego nie jest jeszcze pow ie­
dziane, że dany k an d y d a t nadaje  się na k ierow nika 
d ru k a rn i. O ile takow y przed egzam inem  n a  tak tem  
stanow isku  jeszcze nie pracow ał, a po egzam inie 
takow e obejm uje, wówczas dla n ieg o  w łaściw ie roz­
poczyna się znow u czas nauki, ty lko w nieco od­
m iennym , może dla niego, nieco tru d n ie jszy m  k ie­
ru n k u . D otąd pracow ał 011 m rówczo w swoim  zawo­
dzie, i p racow ał i szkolił się au tom atyczn ie  w jednym  
celu, tj. aby technicznie być na  wyżynie. Była to dla 
niego p raca  spokojna, bez odpow iedzialności, a więc 
póiiiiekąd przyjem na.

Z chw ilą  objęcia stanow iska kierow niczego cały 
dotychczasow y k ie ru n ek  m yśli zostaje obalony 
i gw ałtem  skierow ać się m usi w inne, .m ało znane 
horyzonty. P rzychodzą a rk a n a  ad m in is tracy jn e , ko­
nieczność szybkiej, o rjen tacji ta k  co do kii jen teł i jak  
i dyspozycji, tro sk a  o pracę i zakup surow ca, odpo­
w iedzialność za popełnione n iedow idzenia i tysiączne 
d robnostk i, do k tó rych  m istrz  ten  dotąd nie był przy­
zwyczajony. I po w iększej części jest niezadow olony 
■tak on sam  jak  jego pracodaw ca.

Na stanow iska kierow nicze zatem  należą  .nie 
tylko jednostk i, m ające poza sobą k ilk o le tn ią  p ra k ty ­
kę tak  ad m in is tracy jn ą  jak  i techniczną, lecz od k tó ­
rych  w ym aga się  przedewszys tikiem pew nych ko­
niecznych w łaściw ości indyw idualnych , k tó re cechu­
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ją  człow ieka praw ie ocl razu , czy się n ą  tak ie  s tan o ­
wisko n ad a je  lub  nie. Człowieka in teligentnego,
0 bystrej o rjen tac ji z należytem  tak tem  co do przy­
sw a jan ia  się do otoczenia, w k tó rym  się każdorazo­
wa znajduje , w łaściciel lub dy rek to r d ru k a rn i p rę­
dzej zdecyduje się 'm a stanow isko  kierow nicze przy­
jąć, ani-żeli skrom nego, choćby dzielnego technicznie 
•człowieka, który  na polu  adm in istracy jnem  m a s ta ­
wiać dopiero pierw sze k rok i. I jeist to zupełnie zro­
zum iałe. S trona kup ieck a  w zakładzie stanow i bo­
wiem -decydujący w pływ n a  byt lub  n ieby t takowego
1 w ym aga n a  czele człow ieka więcej w szechstronne­
go, nie wypracowanego w jednym  tylko k ierunku .

A co do m istrzostw a w  zawodzie graficznym  może 
talkowe m ieć najw yżej wpiływ n a  am bicję jednostk i, 
k tóra widzi w  tem  szczyt, osiągniętych  m arzeń 
ŵ sw ym  rzem iośle. Na ca łoksz ta łt zawodu g raficzne­
go takow e nie m a ją  żadnego wpływ u. Może s to su n ek  
się zm ieni, gdy w yszkolim y sobie na jp ierw  generację  
dzielnych pom ocników , którzy, oparci n a  dobrych 
w skazów kach now oczesnych, będą m oże k iedyś do­
brym i kierownikami* i m istrzam i.

A może i nie?... EK6.

„D uch i m a szy n a ”.
Coraz więcej i więcej szerzy się przekonanie, że 

film  naukow y jako  rozsadn ik  k u ltu ry  z dn ia  na 
dzień zyskuje na znaczeniu. W dziedzinie krzew ie­
nia ośw iaty, zabaw y oraz propagandy  film  stanow i 
potęgę, k tó rą  z potęgą p ra sy  śm iało porów nać m ożna, 
a może nieraz naw et ją  przewyższa. O tem  przekonał 
się od dosyć daw na zagran iczny  przem ysł k sięgarsk i 
i d ru k a rsk i, k tó ry  film  k inem atograficzny  zużytko- 
w uje jako doskonały, środek do szerzenia p ropagan­
dy swego zawodu.

Jakżesz ogrom nie przem ysł g raficzny  rozw inął 
się w osta tn ich  dziesią tkach  lat! Należy m u się 
uznanie za stanow isko, k tó re  za jm uje  w dziedzinie 
gospodarczej, k u ltu ra ln e j, a nie na o s ta tk u  i w dzie­
dzinie politycznej. P o d ' tym  względem film  Sztuce 
d ru k a rsk ie j oddać może nieocenione przysługi w k ie­
ru n k u  p ropagandy  wiedzy i dokształcenia fachowego 
przyszłego pokolenia d rukarzy .

Za pom ocą film u  kinem atograficznego m ożna 
uprzystępn ić szerokim  kołom publiczności, k tóre nie 
m ają  dostępu do oficyn d ru k a rsk ich  i w arsz ta tó w . 
pojęcie o w ielkości zak ładów  d ru k a rsk ich , o rozm a­
chu ich i doskonalen iu  ich w ytwórczości: Kto kiedy­
kolw iek m iał sposobność za pom ocą św ietlnych  obra­
zów w' k inem atografie  w niknąć w' p racę w ydaw ni­
ctwa poważnego, w ielkiej d ru k a rn i dziełowej wzglę­
dnie gazetowej, ten odniesie w rażen ia  n ieza tarte . 
Widz nie będzie szczędził uznan ia  i podziw u dla 
ludzi pracujących  w zak ładach  graficznych, odnosić 
się będzie do nich z szacunkiem , a książkę i d ruk i 
bardziej będzie m iew ał w poszanow aniu.

Atoli nietylko w celach p ropagandy  d la k siążk i 
i sztuk i d ru k a rsk ie j oddać może film  zawrodow'yŁpo­
ważne usługi, jest on rów nież w ażnym  dla dokształ­
cania szerokich kół pracowników ' d ru k a rsk ich . Bez 
wielkiego kosztu  i mozołu m ogą w szyscy adepci 
czarnego k u n sz tu  G utenberga — w  najlichszej m ie­
ścinie naw et — poznać z w yśw ietleń  film u now ą 
m aszynę d ru k a rsk ą , lub w ielki zak ład  d ru k a rsk i, 
jakiego nie mieli sposobności widzieć i jak i ruch  tam  
panuje. B ezw arunkow o oddziaływ uje to k u ltu ra ln ie

M aszyna,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  —

..............znajdzie się dla niej zawsze praca
lin ju je  • przecina • perforuje  • drukuje 

papiery deseniowe . • bruzduje 
a więc pięć m aszyn  zu jednej!

M a ła  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te re s  i  z y s k !  —  K o r z y s tn e  -w aru n k i!

G. £ .  Reinhardty O ddz. F órste  & Tromm , L ipsk  S  3/708e
O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

tak  na widza przygodnego jako  też na w idza facho­
wego.

W o sta tn ich  pięciu lalach sporządzono za g ra ­
nicą około 40 filmów' fachow ych z zak resu  w szyst­
kich gałęzi sz tuk i d ru k a rsk ie j. N ajnow szy film  tego 
rodzaju  sporządzony został w osta tn ich  d n iach  w za­
k ład ach  film ow ych D oringa w H anow erze (Doring- 
F ilm -W erke in  H annover). P rzezw any został „Geist 
u n d  M aschine" (Duch i m aszyna) z pod ty tu łem  „Od 
m an u sk ry p tu  do gotowej książki". W o sta tn ich  
dniach film rzeczony w yśw ietlano z w ielkiem  pow o­
dzeniem  w' B erlinie, wobec licznej rzeszy widzów, 
k tó ra  sale k inem atograficzne w ypełniała po -brzegi. 
O tym  film ie podajem y dla in fo rm acji naszych czy­
teln ików  następu jące  szczegóły:

„B ohaterem " film u, o k tó rym  m ow a, jest ency- 
k lopedja M eyera („Meyers L exikon“), k tórej w yko­
nanie u jaw n ia  typow o sztukę d ru k a rsk ą  i in tro lig a ­
to rsk ą  w' N iem czech w'e w szystk ich  jej szczegółach. 
W  pierw szej części film  ukazu je  naukow e opracow a­
nie encyklopedji: tru d  wobec podziału  m iejsca po­
szczególnych dziedzin naukow ych w uk ładzie całego 
dzieła, podział i kolejność prac i k a r tk i  m an u sk ry p tu  
P° p rzygotow aniu  do d ru k u  przez naukow ych w spół­
pracow ników  oraz przeróbce i p rzejrzen iu  różnych 
redakcy ji. W  następnych  częściach film u u jaw n ia  
się szczegółowo kolejno odlew nię czcionek, zecernię, 
galw anoplastykę, d ru k a rn ię  i w reszcie in tro liga to r- 
nię. ■ W szędzie, gdzie p race d ru k a rsk ie  stanow ią  dla 
ła jka  zagadkę, k tó re j sam  rozw iązać nie jest w s ta ­
nie, w łączone są zdjęcia działowe, specjalne, przez 
k tó re  niefachow y, przygodny widz w tajem niczyć się 
może w' trzy  rodzaje 'd ruku: w ypukły  (zwany także 
„wyżyn-owym"), ro tog raw urow y  i d ru k  płaski! W idz 
może z film u studjow ać uszeregow anie cylindrów  
d ru k a rsk ich  m aszyny ro tacy jnej, um ożliw iających  
rów noczesne zad rukow an ie  obydw u stron  pap ieru ; 
dalej d ru k  ofsetowy, funkcjonow anie poszczególnych 
m aszyn d ru k a rsk ich , podział p racy  w oficyn ie ' d ru ­
karsk ie j i tym  podobnych zadań  więcej.

W dwóch częściach dalszych film u, poświęco­
nych in tro lig a to rn i; u jaw n ia  film opracow anie a rk u ­
szy i tomów, p rzyrządzan ie opraw  skórzanych  i kali- 
kow ych, a na  o s ta tk u  ukończenie o p raw y  dzieła.

Pod koniec , p rodukcji rzeczonego fachowego 
film u w św ietnych obrazach  w yśw ietlanych  w ska­
zuje się na  gospodarcze znaczenie p rzem ysłu  d ru k a r­
skiego i in tro liga to rsk iego , rów nież znaczenia leksy­
konu Meyera. W idz nigdy nie zapom ni, gdy m u film
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w ykazuje, że do d ru k u  now ego w ydan ia encyklopedji 
M eyera zużyto wstęgę p ap ieru  długości 690,000 k ilo ­
m etrów , czyli ty le , żeby t ą  w stęgą n a  ró w n ik u  kulę 
z iem ską opasać, by m ożna siedem  razy  dookoła 
i żeby ta  w stęga w yciągn ię ta  w w szechśw iat n iety lko  
dosięgła księżyc, lecz do tego dw u k ro tn ie  opasać by 
go m ogła dookoła!

W rażeń  tak ich , ja k  w spom niane, widz fachow y 
czy ła jek  n ig d y  nie zapom ni!

Chociaż film , o k tó ry m  m ow a, przeznaczony jest 
w głów nej m ierze d la  laików , to rów nocześnie m a on 
w ielk ie znaczenie dla członków  zawodów g raficz­
nych. S pecjalizacja  poszczególnych oficyn g raficz­
nych coraz bardziej ogran icza  sposobność w p rzed ­
m iocie o rjen tac ji o całej sztuce d ru k a rsk ie j. Pod 
ty m  w zględem  w łaśn ie film  za ty tu łow any  „Duch 
i m aszyna" u zu p e łn ia  Inki w iedzy fachow ej adeptów  
sz tuk i G utenberga, zezw ala im  w niknąć w sposoby 
tech n ik i n iezn an y ch  d lań  dziedzin pracy, a  pod ko­
niec u jaw n ia  im , jak  w ażną jest czynność poszczegól­
nej jednostk i d la dokonan ia  h arm o n ijn eg o  p ro d u k tu  
sz tuk i d ru k a rsk ie j w zględnie in tro lig a to rsk ie j.

A cóż, czy film y  tego ro d za ju  nie p rzydałyby  się 
też d la p ropagandy  książk i, -sztuki d ru k a rsk ie j 
i in tro lig a to rsk ie j u  nas w Polsce?

Kto się do tego zabierze?

Z ch w ili b ieżą ce j

Zakończenie Pierwszego Kursu Introligatorstwa  
Artystycznego w Poznaniu, połączone z W ystaw ą 
opraw  odbędzie się dn ia  8 m a ja  r. b. o godzinie 11 
przed po łudn iem  w lokalach  In tro lig a to rn i P o rad n i­
k a  G ospodarskiego przy ul. Sew eryna Mielżyń- 
skiego 24.

Związek Zawodowy Papierni Polskich, W arsza­
wa, Czackiego 18, zapytuje , kto  m ógłby dostarczyć 
w ałków  tek tu ro w y ch  do n aw ijan ia  b ib u łk i i  pap ieru  
z otw orem  o średn icy  w ew nętrznej 29 do 30 m m , d łu ­
gości 285 m m .

Ł askaw e odpow iedzi p rosim y skierow yw ać pod 
wyżej w skazanym  adresem  Zw iązku.

Drukarze przeciw ustaw ie prasowej. N a odbytym  
w dniui 23 k w ie tn ia  r. 'b. w Bydgoszczy m iesięcznym  
-zebraniu O kręgu bydgoskiego Stow. D rukarzy  Polski 
Zach., w ygłosił p. red . F o rm ań sk i bardzo  ciekaw y 
re fe ra t, rzu ca jący  w iele św ia tła  na  sto su n k i dzienn i­
k arzy  do d rukarzy . Dwa te pokrew ne zaw ody, k tó re 
o dgryw ają  bardzo w ażną  rolę w życiu  -społecznem, 
odczuw ają u  n as  b ra k  ściślejszej w spółpracy , co dzia­
ła  n ieraz  u jem nie  n a  bieg p racy  w w ydaw nictw ach. 
To też z w ie lk ą  życzliw ością u  d ru k a rzy  sp o tk a ła  się 
propozycja p re legen ta  u rząd zan ia  w spólnych  poga­
danek  i wyciecz-ek d z ien n ik arzy  z d ru k arzam i, co 
wielce się przyczyni do zacieśn ien ia ' węzłów w spół­
pracy.

Rów nież najnow sza u staw a  prasow a, m ająca  la ­
da  dzień w-ej-ść w życie i z -którą p. re-d. F o rm ańsk i 
b liżej -słuchaczów 'zapoznał, zm usza w prost do ściślej­
szej w spó łpracy  oba zawody. Bo w -myśl tej u staw y  
niety lko re d ak to r odpow iedzialny, a le  i każd y  inny  
w spó łpracow nik  i składacz, m a ją  być odpow iedzialni 
za a rty k u ły , um ieszczone w  dane-m w ydaw nictw ie.

Po  cennym  referacie  p. red. Form ańsk iego  wy­
w iązała  się  szeroka d yskusja , w to k u  której' człon­
kow ie S tow arzyszenia Dru-karzy w ypow iedzieli -się za

w ysłaniem  p ro te s tu  do rządu. U staw a p rasow a jest 
zredagow ana nieudoln ie  i dowodzi, że redagow ał ją  
człowiek!, n ie znający  dokładnie p rac  wydaw niczych. 
Z tego też powodu u s taw a  p rasow a go-dzi nietylko 
w  zawód dzienn ikarsk i, ale rów nież w w ielkim  stop ­
n iu  w  d ru k arstw o , i tak  już n ienajlep iej' -stojące w n a ­
szym  k ra ju  o w ielkim  procencie analfabetów . N ale­
ży -się więc spodziew ać energicznych pro testów  czo­
łow ych zrzeszeń d ru k a rsk ich  całej Rzeczypospolitej
— tych najsiln ie jszych  dziś o rganizacyj zaw odow ych
— przeciw  nowej u staw ie  -prasowej.

Syndykat Dziennikarzy W ielkopolskich wobec 
projektu ustaw y prasowej. Sobotnie zebranie p len ar­
ne S y n d y k atu  D ziennikarzy W ielkopolsk ich , k tóre 
odbyło się o godz. 5 po pół. w sali „'Koła Tow arzy­
skiego" było pośw ięcone w yłącznie spraw ie ustaw y 
prasow ej, k tó ra  w form ie uchw alonej ostatn io  przez 
Radę M inistrów  zan iepoko iła  pow ażnie ca łą  p rasę  
polską. R efe ra ty  w ygłosili p. red . B ohdan .Tarochow- 
sk i i p„ red. H erniczek, poczem w yw iązała  się  ożywio­
na dyskusja.

-Po obszernem  om ów ieniu ca ło k sz ta łtu  zagadnie­
n ia  u staw y  prasow ej zebrani doszli -do w niosku , że 
u staw a , tak , jak  ją  p ro jek tu je  rząd, je s t nie do u trzy ­
m an ia  tak  pod względem  w artości życiowej, jak  pod 
względem  praw nym .

T ak  w ięc zna jdu jem y  w -projekcie u staw y  prze- 
diewszystkiem jask raw e  sprzeczności z ko n sty tu c ją  
k tó ra  jasno i n iedw uznacznie g w aran tu je  wolność 
prasy . Tym czasem  p ro jek t u staw y  prasow ej zaw iera 
przepisy , zezw alające n a  w ydanie p ism a dopiero po 
-dostarczeniu odnośnym  w ładzom  odbitek; przepis ten 
rów na się cenzurze prew encyjnej. Dalej -spotykamy 
się z n iesły ch an ą  z p u n k tu  w idzenia praw niczego 
„odpow iedzialnością so lidarną", przyczem  u su w a się 
z „ try b u n a łu  prasow ego" czynnik  obyw atelsk i w po­
s tac i ław ników , -uzależniając tem sam em  w ym iar 
spraw iedliw ości od w ładz rządow ych i s tw arzając 
w ten  -sposób w ybitny  m om ent rep resy jn y , spotęgo­
w any je-szcze przez system  w ysokich kar, k tó ry  jest 
żywem  -zaprzeczeniem zasady  o w spółm iernośoi k a ry  
i w iny, zasady  przyjętej w prawo-dawstwi.e w szyst­
k ich  bez w y ją tk u  państw .

P arag ra fy , m ów iące o g w aran cji w ydaw cy za re ­
d ak to ra  odpow iedzialnego, -są an o m alją  praw niczą, 
tak  -samo, jak  nie m ożna znaleźć żadnego u zasad n ie­
n ia  d la  przepisów  o kon tro low an iu  zam ów ień, dostaw  
i k s iążek  oraz przepisów  o zaw ieszeniu w ydaw nictw a.

T ak ie  u jęcie u s ta w y  zagraża w najw yższem  sto ­
p n iu  is tn ien iu  dziennikarz}'’ i p ra sy  wogóle, a przede- 
w-szystkiem zaw iśnie jak  m lecz Damokle-sa nad  
w szystk iem i w ydaw nictw am i m niejszem i, k tó re, -przy 
najlżejszej próbie -swobodnego w ypow iedzenia swego 
zapatryw an ia , byłyby skazane n a  zagładę.

Z ebranie p lenarne S y n d y k a tu  (Dziennikarzy W iel­
kopolskich  uchw aliło  — wobec fak tu , że in terw encja  
Zw. S y ndykatu  -Dziennikarzy doprow adziła do ■nie­
znacznych jedynie zm ian  p ro jek tu  — aby zarząd 
opracow ał mem orjiał, k tó ry  pow inien  obejm ować po­
s tu la ty  p ra sy  wobec u staw y  prasow ej. M em orjał ten 
będzie prze-słany Zw iązkowi S yndykatów  D ziennika­
rzy, poszczególnym  syndykatom  oraz w szystkim  k lu ­
bom  sejm ow ym .

Dar dla B iblioteki Jagiellońskiej. P łk. Stef. Wol- 
czyński o fiarow ał B ibljotece Jag ie llo ń sk ie j cenny 
dar, złożony z 600 w olum inów  druków  z w. 16-go i ty- 
luż d ruków  z w. 17. i 18.
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Zakład dla przetworów papierowych S. Szczer- 
biński w Krakowie w y sta w ił ła d n e  w zory  p ap ie ró w  
fa n ta z y jn y c h  d la  p rz e m y słu  k a r to n ia rs k ie g o  i in tro ­
lig a to rsk ieg o .

Karty blanko
Osiem  w ybornych  
g a tu n kó w  kartonu  
ta k ie  z  brzegiem  
b ia łym  i z łoconym

Im p o r t ty c h ż e  o p ła ca  s ię

Otwarcie Targów Poznańskich.
W  nied z ie lę , d n ia  1 m a ja  r. b. o godz, 9,30 p rzed  

p o łu d n ie m  o d b y ła  się w P o z n a n iu  u ro czy sto ść  o tw a r­
c ia  M ięd zy n aro d o w y ch  T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h . S a la  
g m a c h u  a d m in is tra c y jn e g o  M. U. T. p rzep e łn io n a , 
g d y ż  p rzy b y li n a  o tw a rc ie  n ie ty lk o  bardzo  liczn i go­
ście zag ran iczn i, lecz ta k ż e  p rzed s taw ic ie le  spo łeczeń ­
s tw a . W  c h a ra k te rz e  p rz e d s ta w ic ie la  r z ę d u  p rzy b y ł 
m in . h a n d lu  i p rz e m y s łu  p . inż. E . K w ia tk o w sk i. — 
R ów nież  p rz y b y li: pp. m in is tro w ie  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  — Z a lesk i, ro ln ic tw a  — 'N iezaby tow sk i.

Z eb ran y ch  p o w ita ł im ie n ie m  m ia s ta  P o z n a n ia  
prez. R a ta js k i ,  p o d k re ś la ją c  ży w o tn o ść  T arg ó w  P o ­
z n a ń sk ic h , k tó rą  w y k a z u je  sześc io le tn ie  ich  is tn ie n ie , 
o raz  ‘ znaczen ie  ich  d la  ży c ia  gospodarczego  całego 
k ra ju . S po łeczeństw o  p o lsk ie  p ra g n ie  n a  ró w n i z in ­
n y m i n a ro d a m i s ta n ą ć  do W yścigów  w  p ra c y  p o k o jo ­
w ej i zm ie rza  k u  tem u , ab y  w szy stk ie  sw e zdolności 
i w y siłk i w oli zużyć k u  cy w ilizacy jn em u  w y d o sk o ­
n a le n iu  n a ro d u  i. p o d n ie s ien ie  jego poziom u  k u l tu ­
ra ln eg o . T a rg i P o z n a ń sk ie  p ra g n ą  być w e w n ą trz  
k r a ju  tw órczą , o żyw czą s iłą , m n o ż ą c ą  d o b ro b y t sp o łe ­
c z e ń s tw a  p o lsk ie g o ; n a  zew n ą trz  p ra g n ą  być  o k n em  
n a  śc ieża j1 o tw a rte m , p rzez k tó re  z a g ra n ic a  m a  m ieć 
m ożność o g lą d a n ia  naszego  d o ro b k u  m a te r ja ln e g o  
i n a sz y c h  p o stęp ó w  w  d z ied in ie  o rg a n iz a c ji p ro d u k ­
c ji p rzem y sło w ej i ro ln e j.

Z  ko le i z a b ra ł g łos p, m in is te r  p rz e m y słu  i h a n ­
d lu  inż. K w ia tk o w sk i, zazn acza jąc , że V II T a rg  P o ­
z n a ń sk i, to w ie lk ie  .św ięto ca łe j P o lsk i g o spodarcze j. 
N a te n  o k res  k o n c e n tru ją  .się oczy, m y ś li  i u czu c ia  
ca łe j P o lsk i w  P o z n a n iu , w  P o z n a n iu , k tó ry  s ta je  się 
ja k g d y b y  d u ch o w ą  g o sp o d a rczą  .sto licą P o lsk i n a  ten  
m o m e n t. Z b ieg a ją  się tu  żyw e u cz u c ia  w ład z  ceri- 
tra łn y c h  i ca łe j lu d n o śc i p o lsk ie j.

Ju ż  p rz e d  w ie lu  la ty  tu  w ła śn ie , w tej w ie lk o ­
p o lsk ie j dz ie ln icy , p o czy n a ły  się k ry s ta liz o w a ć  m y ­
ś li gospodarcze  P o lsk i. W szy stk o  zosta ło  n a s ta w io n e  
n a  n u tę  ek o n o m iczn ą  i ro s ły  n iew id o czn e  w ów czas 
s iły  g ospodarcze  sp o łeczeń stw a  m iejscow ego , w  prze­
czuciu , iże oto n a d e jd z ie  o k res, w k tó ry m  w szyscy  
u ś w ia d a m ia ją  sobie, że z a g a d n ie n ia  g o sp o d arcze  
i .siła g o sp o d arcza , to s iła  p o lity c z n a  p a ń s tw a .

W sk a z u ją c  n a  ro zp o czy n a jące  się  w  ty c h  d n ia c h  
m ięd zy n aro d o w e  o b ra d y  ekon o m iczn e  w  G enew ie, 
p o d k re ś lił  p. m in is te r , że p ra c a  g o sp o d arcza  d la  P o l­
s k i  m a  s to k ro tn ie  w iększe  znaczen ie , an iże li ta k a  
sa m a  p ra c ą  in n y c h  p a ń s tw  czy in n y c h  n a ro d ó w . 
Z a s ta liśm y  p a ń s tw o  zn iszczone wojną, i spa lo n e , zde­
p ta n e  o k u p ac ją . N ależy  w szy stk ie  s iły  gospodarcze  
po d źw ignąć , n a le ż y  p ań s tw o  b u d o w ać , n a leży  odrobić  
w ie lk ie  z an ied b an ie  w ie lu  d z ie s ią tk ó w  la t  u b ieg łych . 
N a jw ięk szem  z a g a d n ie n iem  je s t w ięc w y tężen ie  w szy ­
s tk ic h  sił ek o n o m iczn y ch  w  p a ń s tw ie  w w y trw a łe j 
p oko jow ej p ra c y  i w sp ó łp ra c y  z in n e rn i n a ro d a m i, 
a  p ra c y  te j e tap em  i d ro g o w sk azem  są  dzisie jsze  
T a rg i P o zn ań sk ie .

N a s tę p n ie  p. m in is te r  K w ia tk o w sk i, ja k o  p rz e d ­
s ta w ic ie l rz ą d u  d o k o n a ł p rzec ięc ia  w stęg i u  w e jśc ia  
z sa li n a  te re n  ta rg ó w , a  o rk ie s tra  o d e g ra ła  h y m n  n a ­
rodow y, S y ren y  m a sz y n  w y s ta w io n y c h  n a  ta rg a c h , 
p o w ita ły  u ro czy sty  m o m en t p rzec iąg iem  g w izd em ,

poczem  w to w a rz y s tw ie  d y re k c ji  ta rg ó w  i  p re z y d e n ta  
m ia s ta  R a ta jsk ie g o  p rz y  d ź w ię k a c h  k o n c e r tu , goście 
u d a li  się do p o szczegó lnych  p aw ilo n ó w  w y staw o w y ch .

!?. *
*

P rz e m y sł p a p ie rn ic z y  n a  teg o ro czn y ch  T a rg a c h  
P o z n a ń sk ic h  je s t s to su n k o w o  liczn ie j re p re z e n to w a ­
ny  a n iż e li  n a  p o p rzed n ich . Szczegółow iej p iszem y  
o w y s ta w c a c h  d z ia łu  p a p ie rn iczo -g ra ficzn eg o  n a  
in n e m  m ie jscu . _____

Nasi inserenci na Targach.
Firma Edward Kręglewski T. A. w Poznaniu wy­

s ta w iła , ja k  co roczn ie , k o m p le t re n o m o w a n y c h  i z n a ­
n y ch  w  ca łe j P o lsce  sw y ch  w yrobów . P ro d u k c ja  
d z ie n n a  f irm y  w y n o si p rócz  k s ią g  h a n d lo w y c h  i in n e j 
zb y tk o w n e j p a p e te r j i  300.000 k o p e r t  i 40.000 k a je tó w .

Odlewnia czcionek Jan Idźkowski i Ska w W ar­
szawie w y s ta w iła  p rócz  czc io n ek  i lin ij m o siężn y ch  
re g a ły  w y k o n a n e  czysto  i d o k ła d n ie .

Zakład litograficzny i fabryka kartonaży F. K. 
Ziółkowski i Ska w Poznaniu w y s ta w iła  w zory  p ra c  
sw ych  n a  sk ro m n e m , a le  ze sm a k ie m  u rząd zo n em  
s to isk u .
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Firma W ładysław  Goździejewski, fabryka kopert, 
ksiąg handlowych i kajetów zaję ła  bardzo obszerne 
stoisko, w y staw ia jąc  obfitość wyrobów swoich. 
W o sta tn ich  czasach sprow adziła  k o perciarkę  n a j­
nowszego system u.

Firma „Atlas11 (W. Kostrzewski i Ska), fabryka 
powinszowań i pocztówek w ystaw iła  p iękne wzory 
pocztów ek kolorow ych i pow inszow ań tłoczonych 
w łasnego wyrobu. F ab ry k a ty  firm y  „A tlas" w yko­
nane są z wysokim  sm akiem  artystycznym , tak  że 
zastęp u ją  zupełnie zagraniczne.

Dom handlowo-przem ysłowy Michał Kuliński 
w Poznaniu w ystaw ił piękne okazy rzeźb i a rty k u łó w  
zakop iańsk ich , prócz tego g ry  tow arzyskie w łasnego 
nak ład u .

Drukarnia i fabryka wyrobów papierowych J. Go- 
ździejewskiego w Poznaniu w ystaw iła  nadzw yczaj 
gustow ne w zory prać  swoich, k tó re rzeczyw iście .do­
ró w n u ją  każdem u wyrobowi zagran icznem u.

Firma „Karton11, fabryka wyrobów papierowych  
w Poznaniu w ystaw iła  w ielki wybór sw ych wyrobów, 
k tó re daw no już z y s k a ł y  uznan ie odbiorców.

„Nasz Sklep — Uranja11 w W arszawie (filja w Po­
znaniu) im ponu je  m nogością sw ych wyrobów. W y­
staw iła  m ianow icie w szelkie m a te r ja ły  p iśm ienne 
■i biurow e, jako  też przybory (pomoce) szkolne, 
w szystko w ykonane w w łasnych  zakładach .

O czem  m ó w ią  w  N iem czech .
N iem ieckie fachow e pism o papiern icze donosi, że 

w Polsce uw idoczniły  się u siło w an ia  w k ie ru n k u  za­
k azan ia  wywozu drzew a papierów ki do Niemiec, aże­
by przez to w płynąć na  obniżenie w ysokich obecnie 
cen i kosztów  produkcy jnych  pap ieru  w yrabianego 
w Polsce. Równocześnie zam ierza się u tru d n ić  po ­
łożenie n iem ieckich  fabryk  pap ieru  w P ru siech  
W schodnich, skazanych  na dowóz drzew a pap ierów ­
ki z Polski. Zw iązek fabrykan tów  celulozy w Polsce 
w tym  k ie ru n k u  rozw inął p ropagandę, a w ostatn im  
czasie zyskuje poparcie coraz liczniejszych w ybit­
nych pow ag gospodarczych.

F ab ry k i pap ieru  w Polsce, jak  tw ierdzi w spom ­
n ian a  gazeta  fachow a, są, z w yjątk iem  jednej, w peł­
nym  ru ch u . Obok p ryw atnych  zleceń zyskały różne 
fab ryk i pap ieru  zlecenia rządow e na dostaw ę papie­
ru , poniew aż pap iern ia  rządow a w M okotowie pod 
W arszaw ą ta k  dalece za ję tą  jest w yrobem  pap ieru  do 
banknotów , że innych  rodzai pap ieru  produkow ać 
nie może.

Ceny fabryczne za pap iery  polskie nie uległy 
zm ianie. Ceny hurtow e są o 8 do 12% wyższe od 
fabrycznych. H urtow nicy  p łacą  fab ry k an to m  50% 
gotów ką, a resztę w ekslam i trzym iesięcznym i.

W  'p rzem yśle  wyrobów papierow ych stosunki 
handlow e się ożywiły, przez co um ożliw ionem  zostało 
zapłacenie zaległych podatków .

Zakłady chem iczne „Herolda11 w Poznaniu wy­
staw iły  znane w całej Polsce a tra m en ty  wszelkiego 
rodzaju , tusze i farbki, gum y i k leje  biurow e, lak i do 
pieczętow ania, taśm y  do m aszyn i t. d., w szystko 
w g a tu n k u  n iedoścignionym  przez różne inne wy­
tw órnie.

P rzew rót w  d z ied zin ie  fab ryk acji 
ce lu lozy?

Z nane czasopism o ang ie lsk ie  „Tim es" ogłosiło 
o trzym ane z Nowego Jo rk u  inform acje, które, gdy się 
spraw dzą, zapow iadają  zasadniczy  przew rót w dzie­
dzinie dotychczasow ej fab rykac ji celulozy.

Otóż g ru p a  znanych  am ery k ań sk ich  finansistów  
zaw arła  um ow ę z w ęgiersk im  w ynalazcą dr. Bela 
D ornerem  w przedm iocie eksp loatow an ia  jego w yna­
lazku, polegającym  na sposobie fab rykow an ia  celu­
lozy z łodygi kukurydzy .

Ścisłe, fachow e eksperym enty  potw ierdziły , że 
z łodyg k u k u ry d zy  zyskuje się bardzo czystą celulozę 
chem iczną; a do tego dochodzi jeszcze i to, że p ro ­
dukcja  celulozy z locłyg k u k u ry d zy  znacznie tań szą  
jest, aniżeli z, drzew a lub baw ełny.

Jak  zaręczają , to łodygi kukurydzy , k tó re dp nie­
daw na uchodziły  jako  odpadki nieużyteczne, z po­
wodzeniem  zyskoW nem służyć będą cło fabrykacji 
su row ca na wyrób sztucznego jedw abiu , papieru , 
taśm  film ow ych i m aterjałó.w  w ybuchow ych.

W łókno drzew ne, k tó re sposobem  węgierskiego 
w ynalazcy dr. Beli D ornera będzie w yrab iane z łodyg 
k u k u ry d zy  posiada 99,3 p rocen t czystej celulozy. Dla 
fab ry k ac ji tonny  chem icznie czystego błonnika celu­
lozy potrzeba 3 tonny  łodyg kukurydzow ych, drzew a 
n a tom iast 2% tonny. Zważyć należy, że łodygi k u k u ­
rydzowe są znacznie tańsze od drzew a papierów ki. — 
Dr. D orner jest k ierow nik iem  labora to ry j w ęgier­
sk ich  kolei państw ow ych.

W yp rzed aże se zo n o w e .
Kto w publicznych obwieszczeniach lub zaw ia­

dom ieniach  przeznaczonych d la szerszego ogółu chce 
ogłosić w yprzedaż tow aru: i .  z powodu upadłości, są ­
dowego lub pozasądowego uk ładu  (ugody), likw i­
dacji, lub rozdziału, 2. z powodu w ypadku śm ierci 
lub zm iany  w osobie właściciela, przedsięb iorstw a,
3. z pow odu przebudow y, 4. z powodu szkody, wy­
n ik łej w sku tek  pożaru  lub innego w y padku  elem en­
tarnego , 5 z pow odu zan iechan ia  dalszego prow adze­
nia przedsięb iorstw a lub opróżnienia (usunięcia), 
przez zan iechanie prow adzenia poszczególnych od­
działów tow arow ych, albo poszczególnych p rzed m io ­
tów dla b rak u  m iejsca, poza zwyczajn-emi. lokalam i 
przem ysłow em i, w inien najpóźniej do tygodnia przed 
obwieszczeniem , donieść pisem nie m iejscow ej policji 
(D yrekcji Policji) o czasie rozpoczęcia i o przyczynie 
wyprzedaży. - N adto w inien jest przedłożyć .spis, 
k tó ry  m a zaw ierać im ię, nazw isko i m iejsce zamieisz- 
k an ia  urządzającego w yprzedaż, oznaczenia m iejsca 
wyprzedaży, oraz podpisane przez w łaściciela przed­
sięb io rstw a lub jego zastępcę zestaw ienie poszcze­
gólnych tow arów  w edług rodzajów  m iary, liczby 
sz tuk  lub wagi.

Jeżeli tow ar jest narażony  na zepsucie, lub za­
chodzi niebezpieczeństw o w  zwłoce, policja m iejsco­
wa może po w ysłuchan iu  znawców  zezwolić n a  skró­
cenie te rm in u . W gląd do sp isu  jest każdem u dozwo­
lony-. W  ciągu ro k u  kalendarzow ego wolno urządzać 
w tem  sam em  przedsięb iorstw ie tylko dwie w yprze­
daże, a m ianow icie: sezonow ą i inw enturow ą. Muszą 
one jednak  w ogłoszeniu być jako takie oznaczone 
i żadna z nich nie może trw ać dłużej niż dw a ty ­
godnie.

W yprzedaże sezonowe wolno urządzać tylko 
w czasie od 15 stycznia do końca lutego i w czasie 
od 25 czerw ca do 10 sierpnia każdego roku. W yprze-
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d&ż inw enturo.w a może się odbyć tylko w ciągu czte­
rech  tygodni, w yprzedzających inw enturę , lub też 
w ciągu 4 tygodnie po odbyciu in wen tury. P rzy wy­
przedaży inw enturow ej D yrekcja Policji w Poznaniu  
nie w ym aga specjalnego jej zgłoszenia.

W y so k o ść  p ro cen tó w  b a n k o w y ch .
Od 1 kw ietn ia  za wszelkie zobow iązania banko­

we należy płacić najw yżej 14 procent. P ro cen ta  b an ­
kowe wynoszą obecnie w m yśl rozporządzenia z dnia 
28 lutego r. b. 14 proc. rocznie oprócz kosztów, por­
te r  jum , opłat stem plow ych oraz prow izji obrotowej 
n a  rach u n k ach  o tw artego k red y tu  i bieżących, k tó ra  
jednakże nie może przekraczać 'A p ro cen t k w arta ln ie  
od w iększej sum y. Na podstaw ie powyższego rozpo­
rządzenia, urnowy o pożyczki pieniężne, zaw arte 
przed 11 m arca r. b., w k tórych  um ów ione zyski prze­
k raczające 14 proc. nie pobrano przed powyższym 
term inem , m ożna w ykonać tylko w ten  sposób, że 
zyski obliczają się tylko do najbliżiszego te rm in u  
p ła tn o śc i ty ch  umów;, k tó ry  m inął dnia 1 kw ietn ia  rl>.

P rzy g o to w a n ie  n ow ej ta ry fy  k o le jo w ej
M inisterstw o K om unikacji p rzystępuje w n a j­

bliższym  czasie do przeprow adzenia zm ian ta ry fy  to­
w arow ej1 i dostosow anie jej do wzorów zachodnio­
europejsk ich . M inisterstw o K om unikacji, chcąc 
przyjść z pom ocą przedstaw icielom ' s tan u  średniego 
i um ożliw ić im k a lk u lac ję  przez rac jo n aln y  uk ład  
g rup  i k la s  taryfow ych, zam ierza poprow adzić sp ra ­
wą w tym  duchu, aby staw k i odpow iadały  m ożliw ie 
pod każdym  względem , w ym aganiom  ro ln ictw a, h a n ­
dlu, w ielkiego i ąredniego przem ysłu  i u ła tw ia ły  wo- 
góle rozwój, życia gospodarczego. Do najw ażniejszych 
prac w tym  k ieru n k u  należy  usta len ie  term inologji 
tow arow ej, czyli nazw i sp isu  tow arów  wszelkiego 
rodzaju , k tóre przewoził się kolejam i, ćo w dużej mie­
rze u łatw i zain teresow anym  sferom  specyfikację. Od­
nośne p ro jek ty  przesłano Izbom Gospodarczym  do 
ewtl. uzupe łn ien ia  i w yrażen ia  opinji.

Sp raw y p o d a tk o w e
Podatek dochodowy. T erm in  sk ład an ia  zeznań 

o dochodzie zarów no dla osób fizycznych i spadków  
w akujących , jak  i osób p raw nych , up łynął z końcem  
m iesiąca kw ietn ia.

Do dn ia  1 m aja  należało w płacić połowę podatku  
od zeznanego dochodu. Kto zeznania nie złożył, obo­
w iązany jest w płacić połowę sum y p o d atk u , w ym ie­
rzonego w roku  ubiegłym .

Opłaty stem plowe od odwołań i  podań. Przy od­
w ołaniach  należy obliczać op łatę  stem plow ą nie od 
dum y całego w ym ierzonego podatku , a jedynie od 
su m y  spornej, t. j. od tej nadw yżki, k tó rą  p ła tn ik  
w podan iu  kw estjonu je:

a) przy sum ie spornej, nie przew yższającej 50 zł 
wolne od op łaty  stem plow ej;

b) przy sum ie sp o rn e j ponad 50 zł, a nie prze­
wyższającej 100 zł — op łata  stem plow a 5 groszy;

c) przy sum ie spornej, przew yższającej 100 zł — 
o p la ta  stem plow ą 2 zł.

Podan ia, poza odw ołaniam i, w spraw ach podat­
kowych, jak  o w strzym anie egzekucji, odroczenie

Jedyna droga
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Przetoodnlk kalkulacyjny 
dla drukarfl

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m cen

bez papieru i z  papierem.
Cena pojedyncza egzem plarza 3 .00 zł

wyłącznie portorji. Wysyłką uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3*20 zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 202868

te rm in u  p łatności, rozłożenie n a  ra ty  itp. podlegają 
opłacie po 3 zł od arkusza i po 5 groszy załącznik.

Nowe instytucje w zakresie ściągania podatków.
W  system ie  śc iągan ia  podatków  państw ow ych i ko­
m unalnych  is tn ia ł pew ien chaos, k tó ry  w pew nych 
okresach  n a raża ł p łatn ików  na przykrości zw iązane 
z opłacaniem  niedostatecznie skoordynow anych co 
do term inów  podatków . M inisterstw o Spraw  W ewn. 
w porozum ieniu  z M inistrem  Skarbu ' w ystosowało, 
z tego powodu okólnik, w którym  określona jest ściśle 
w spó łpraca Izb skarbow ych  z urzędam i wojewódzkie-, 
m i, sp raw u jącem i nadzór nad gospodarką finansow ą 
sam orządów . W spółpraca ta  polegać m a przede-, 
w szystkiem  na p rzestrzegan iu  przez Izby skarbowe^ 
aby ludność danego Zw iązku kom unalnego, która, 
p rzedstaw ia rów nocześnie źródło dochodów dla sk a r­
bu państw a, nie była przeciążona dan in am i kom u- 
nalnem i ze szkodą dla skarbu .

|________________ N ota tk i j
W ynik konkursu okien wystaw owych księgarń  

w Poznaniu. S taran iem  Zw iązku K sięgarzy P olsk ich  
Koła Poznańskiego; którego prezesem  jest p. Ja ro ­
sław  Leitgeber, odbył się kon k u rs okien w ystaw o-1 
wy eh. Ju ry  'przyznało nagrody: pierw szą księgarn i
Św. W ojciecha, d ru g ą  księgarn i N iem ierkiew icza 
i trzecią  k sięgarn i A rcta. L isty  pochw alne otrzym ały  
Spółka Pedagogiczna i k s ięg arn ia  Sm yczyńskiego. 
P rzy  ocenie b ra ła  kom isja  sędziow ska pod u wagę; 
wygląd estetyczny, celowość kup iecką pod względem  
reklam ow ym  i pom ysłowość.



Strona 192 PRZEGLĄD GRAFICZNY 1 PAPIERNICZY Rocznik VIII.

Przem ysł papierniczy na Pomorzu (w edług sp ra ­
w ozdan ia  W ojew ódzkiego Wydz. P rzem . i H and lu  za 
ro k  1926).

P rzem ysł pap iern iczy  na  Pom orzu jest m ało roz­
w inięty  i poza jed n ą  w iększą fab ry k ą  te k tu ry  M. Dro- 
ste  w Tczewie, sk ład a  się ,z 9 m niejszych  fab ryk  papy 
dachow ej, 4 fab ry k  w yrobów  z p ap ie ru  i t. p. S topień 
u ru ch o m ien ia  przem . papierniczego w 1926 r. w ynosi 
64 proc.

Ze w szystk ichzak ladów  bezw ątp ien ia  najpow aż­
niejszym  je s t fa b ry k a  tek tu ry  i papy  M. Drostego 
w Tczewie. — P ro d u k c ja  tej fa b ry k i av porów naniu  
z ro k iem  poprzedn im  zm ala ła  z 3 ;i pół do 2.73 m iljo ­
nów  kg.

R ynek w ew nętrzny  n ie je s t w s tan ie  pochłonąć 
całej p ro d u k c ji te k tu ry  fab ry k  kra jow ych , wobec cze­
go są  one zm uszone lokow ać sw oje w yroby w dużej 
części zagran icą . E k sp o rt fab ry k i te k tu ry  M. Droste 
w ro k u  1926 rów nież zm alał i  to  w  cyfrach  ab so lu t­
nych i  w  s to su n k u  do zbytu  n a  ry n k u  w ew nętrznym .

E k sp o rt tej fab ry k i w ro k u  spraw ozdaw czym  
w yniósł m n ie j w ięcej 40 proc. całej p rodukcji tek tu ry  
surow ej i  20 proc. papy  dachowej.

Zbyt pap y  dachow ej był wogóle u tru d n io n y  
w sk u tek  zasto ju  w budow nictw ie i o c iąg an ia  się w ła ­
ścicieli 'domów z rem o n tem  dachów .

N a ry n k a c h  'zagranicznych  fab ry k a  sp o ty k a ła  się 
s ta le  z bardzo o s trą  k o n k u re n c ją  niem iecko-czeskiego 
sy n d y k a tu  fab ry k  tej1 b ranży . D alsza tru d n o ść  w dzie­
dzinie ek sp o rtu  d a ła  się obserw ow ać n a  tle  b rak u  
koordynacji pom iędzy ru ch em  kolejow ym  a  ru ch em  
statków , dzięki czem u byw ały  częste w ypadk i spóź­
n ien ia  się tran sp o rtó w  do po rtu , co powodowało ko ­
nieczność o p łacan ia  niew yzyskanego tonnażu .

W ystaw a książki w Słonim iu o typie głów nie 
m uzealnym , zosta ła  n iedaw no  zorganizow ana w  sa­
lach  D om u Ludowego. E k sp o n aty  m iejscow ych k się­
g a rn i i G ebethnera  i  W olffa, zajęły jed n ą  salę. Dalsze 
objęły  pokaz b ib ljo tek  p ryw atn y ch  i zakładów  n a u ­
kow ych. N a uw agę zasłu g u ją  tu  cenne d ruk i, s ięg a­
jące aż do zabytków  15-go w ieku. C iekaw e s ą  i zbiory 
p ryw atne, nip. p. 'Stabrowslkiego lub hr. Czapskiego. 
Są tu  n adan ia , kró lew skie dóbr, nob ilitac je  obwiesz­
czenia, lis ty  w reszcie z różnych epok!, z to k  kró lów  
polsk ich  pochodzące. Są ak ty  Z ygm unta  S tarego, 
Z ygm unta  A ugusta , A u g u sta  II Sasa, lis ty  k ró lew ­
skie do p ry w a tn y ch  obyw ateli itp . M ożna się spodzie­
wać, że w y staw a  ty ch  zabytków  drukow anego słowa, 
doprow adzi do sk u tk u  urządzenie stałego m uzeum  
Słonim skiego.

Nowa fabryka w łoska w Polsce. K oncern w łoski 
„Snia V iskosa“ b u d u je  w Tom aszow ie now ą fabrykę 
sztucznego jedw abiu , k tó ra  m a  być o p a r ta  n a  zasa­
dach  zachodnio - europejsk ich . Is tn ie jąc a  dotych­
czas w Tom aszow ie fab ry k a  sztucznego jed w ab iu  zna­
laz ła  się pod w pływ em  finansow ym  kon cern u  „Snia 
V iskosa“ i m a  dzięki tem u  potroić produkcję , w yno­
szącą dotychczas 1200 ton.n rocznie.

W iad om ośc i z firm
Drukarnia Pom orska Tow. Akc. w Grudziądzu.

W ychodzące w T o ru n iu  „Słowo P om orskie" donosi 
w num erze z d n ia  24 k w ie tn ia  b. r. pod nagłów ­
kiem  „W ielkie sprzeniew ierzenie w D ru k a rn i Po­
m o rsk ie j w G rudziądzu", co n astęp u je : W  p ią tek
22 b. m. aresztow any  został w ielo letn i k ierow nik  tech ­
niczny D ru k a rn i P om orskie j w G rudziądzu, Adolf 
Szweczko, za fałszow anie podpisów  i oszustw o, doko­
nyw ane z górą przez dw a i pół ro k u  p rzy  zestaw ia­
n iu  lis ty  płacy, a to  przez św iadom e w ykorzystyw a­
nie dw óch t. zw. „m artw ych  dusz".

S tra ty  n a  rzecz D ru k arn i Pom orsk ie j wynoszą 
przeszło 20 000 złotych.

M anipu lac ja  tego ro d za ju  m ogła się' udaw ać tak  
długo w sk u tek  b ra k u  odpow iedniej k o n tro li dyrekcji.

D ru k a rn ia  P om orska  zna jdu je  się obecnie w kon­
k u rs ie  upadłościow ym , przeto m alw ersację  w ykryto  
jedynie dzięki sprężystej działalności zarządców  m a­
sy upadłościow ej.

Dookoła stosunków , k tó re panow ały od k ilk u  
la t w D ru k a rn i P om orskie j k rą żą  po m ieście najroz­
m aitsze w ersje. Spodziew ać się m ożna jeszcze nie­
jednych  niespodzianek.

Ubolew ać należy, że jedyne pism o w G rudziądzu, 
k iedyś o k ie ru n k u  w ybitn ie narodow ym , upadło  i to 
ty lko  z w iny ludzi, sto jących  na czele przedsięb ior­
stw a.

Konkurs nad m a ją tk iem  firm y  A dolphe Alt, in ­
teres fachow y graficzny, zastępstw a, w Z u rychu  4, 
G arten h o fstrasse  32, ogłoszono w d n iu  7 k w ie tn ia  br. 
W  spraw ie  tej zgłaszać się należy do 10 m a ja  br. piod 
ad r.: K o n k u rsam t A u sh arsih l — Zurych, no tar.
H. G asm ann.

„Drukarnia Narodowa11, Tow. Akc. Bydgoszcz.
W  re jestrze  hand low ym  Sądu  Pow iatow ego zap isa­
no, że m a ją tek  firm y  został p rzen iesiony  w całości 
na. firm ę „D ru k a rn ia  P o lska", Tow. Akc., w Poznaniu .

„Głos Narodu11, Spółka W ydawnicza z  o. o. w Kra­
kowie. F irm a  pow iększyła k a p ita ł  zakładow y o kw o­
tę 50.400 zł do kw oty  302.400 źł, w całości w płacony.

W. Hans i  Spółka, wyrób piórników, Skarszewy.
W  re jestrze  hand low ym  Sądu Pow iatow ego w S k a r­
szew ach w pisano , że jaw n a  sipółka han d lo w a rozpo­
częła swe czynności z dniem  1 w rześn ia  1926 r. i że 
do zastęp stw a spółki w yłącznie upow ażnionym  jest 
H ugon K lavon ze Skarszew y (Pom orza).

Dr. B. Kuśnierz, fabryka listów, kopert, torebek  
i  kartonaży, Kraków. Do re je s tru  handlow ego w są­
dzie okręgow ym  w K rakow ie w pisano dzień w pisu  
firm y  z d a tą  20 lipca 1926 r., dalej, że p ro k u rę  Rom a­
na K arp ińsk iego  w ykreślono.

„W ydawnictwa, Józef N elkow ski11 w Bydgoszczy.
F irm ę zapisano  do re je s tru  handlow ego w m iejsco­
wym  sądzie pow iatw ym .

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, ł/r s tr .  40 z ł, 3/i s tr . 
20 z ł, 1/s s tr .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 z ł ,  Ysa s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100°/o» n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ię c e j. D la p o szu k u jący ch  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i dow odow e o p ła c a  s ię  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z dostaw ą

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - -  - 
N ak ładem  „H u rto w n i Drukarskiej**, Sp. z o. o 
w P o zn an iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55 . 

R ed a k to r: T eodor Kryg, w P o znan iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

w dom . N um er po jedynczy  50 g r .

D rukarn ia  Polska T. A. Poznań.


